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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P o z n a ń ,  dnia 4- Marca. — W  upłyniouej n ocy , około godziny 12, 

zbliżyły się nagle do mostu prowadzącego przez rzekę Warte od przedmie­
ścia Chwaliszewa cztery wozy napełnione ludźmi, jak się zdawało w za­
miarze wjechania do miasta. Tu natrafili na patrol żołnierzy składający sie 
z kilku urzędników policyjnych, z jednego podoficera i dwóch żołnierzy, 
który zawołał na wóz naprzodzie idący »stój.« Zamiast odpowiedzi przy­
witano patrol ostreini strzałami, poczem patrol użył swej broni i na po­
wstańców wystrzelił. Dwóch z nich zabito, trzeci został śmiertelnie, 
a czwarty ciężko ranny. Zaraz następnie zbiegły się oddziały policyjne i 
wojskowe, przemogły ich i wielką liczbę z nich sprowadzili do więzienia.

at>c miast uderzono w  bębny marsz generalny i nasz cały garnizon 
wystąpił. — W ielu osób aresztowania nastąpiły, u których znaleleziono 
broń i amunicją. Dziś zrana czytano na wszystkich rogacłi następujące 
obwieszczenie:

. ’ ^ 'ejaka liczba buntowników odważyła się w  zeszłej nocy zbliżyć się ku 
miasta naszemu za pomocą bezczelnych złoczyńców i obłąkanych młodych 
ludzi i zagrozić życiu i własności mieszkańców Poznania, na który to cel 
uzbrojeni fuzyami, pistoletami, lancami i sztyletami od Kurnika do przed­
mieść tutejszych się wdarli i rozpoczęli strzelać na patrol wojskowy.

łakiej zbrodni koniec położonym być musiał. Dwaj z powstańców  
życiem przypłacifi, trzeciego trudno uratować. Ranny dowódzca naczelny 

oso i, pocześci z bronią w  reku przyaresztowanych, oczekuje swej kary.
_ ztery wozy, ,u  których się znajdow ały lance, bronie i amunicja w o­

źnice opuścili. Spokojność i porządek zupełnie przyw rócono.
onosi Się o tein publiczności z nadmienieniem, że warty i patrole ostro 

nabitą ron mają , spodziewamy się, że przy nocnych poruszeniach w oj­
skowych na zadanie natychmiastowe oświetlenie okien nastapi.

Poznań, dnia 4. Marca 1 8 4 6 .
Pierw szy kom endant, general-poriicznik P rezes policy i.

S t e i n a c k e r .  M i n u t o l i .

Wńwrespontlencfa.

B e r l i n .  — Naj. Pan raczył udzielić radzcy regencyjnemu Brzozowskie­
mu w  Poznaniu przy uwolnieniu go od urzędowania tytuł tajnego radzcy 
regencyjnego.

B e r l i n ,  8. Lutego. — Ponieważ przepisy i rozporządzenia Naczelnego 
Prezesa prowincyi Poznańskiej z dnia 19. Czerwca 1 8 3 7 .,  względem do­
noszenia o obcych i podróżnych osobach w  rzeczonej prow incyi, nie w  ka­
żdym względzie okazały się dostatecznemi, przeto dla uzupełnienia onychźe 
stanowi się, co następuje: 1 )  Przepis §. 8 . ,  wedle którego w  powiatach
pogianicznych niepotrzeba podróżnych z ościennych powiatów innych pro- 
wmcyj Pruskich donosić komissarzowi obwodowemu, zostaje uchylonym; 
owszem o tych podróżnych, zarówno wymienionym w  tyra paragrafie po­
dróżnym, donosić należy nietylko miejscowej władzy policyjnej, lecz także 
policyjnemu komissarzowi obwodowemu. — 2 ) W  miejsce §. 10 . wchodzi 
następujące postanowienie: Doniesienia w  §. 8. rozporządzenia z dnia 19 . 
Czerwca 1 8 3 7 . ,  jakotez wyżej pod 1. przepisane, powinny najdalej w  prze­
ciągu 24. godzin po przybyciu, resp. odjeździe obcej osoby być czynione 
miejscowej władzy policyjnej i policyjnemu komissarzowi obwodowemu. —
3) §. 11 . zostaje uchylonym a w jego miejsce stosowany być ma następu­
jący przepis: O osobach, względem których donoszenia mieszkańcy prowin­
c j i przez władze oddzielnie wezwanymi zostali, o zbiegach rossyjsko-pol­
skich, jakotez o podróżnych, przybywających z krajów, które nienależą 
do państw związku niemieckiego, bez różnicy, czyli mają legitymacyę lub
nie, każdy obowiązany jest n a t y c h m i a s t  donosić miejscowej władzy po­
licyjnej i komissarzowi obwodowemu. -  4) Do §. 12 . Co do kar za kon- 
traweneye przeciw przepisom, udzielonym w § § .2 . do 10. rozporządzenia 
z dnia 19. Czerwca 1 8 3 7 . i w niniejszem postanowieniu pod 1. i 2 . ,  po­
zostaje się przy postanowieniach §. 12. rzeczonego rozporządzenia. Nato­
miast w przypadku wykroczenia pczeciw przepisom pod 3. tego reskryptu, 
wykraczający w pierwszym razie ulegnie karze pieniężnej 5  do 5 0  tal., a 
na przypadek niezamozności stosunkowej karze więzienia, w razie powtó­
rzenia zaś po uprzedniem prawomocnem osądzeniu karze więzienia 14. dni 
do 6. tygodni. Kto po nastąpionem prawomocnem osądzeniu na karę do-

. .  S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !
. “ „ 7 *  si? Pew »'e nie mało, gdy odbierzesz list ten od człowieka, 

lot in ?  n,eiv‘dz'awszy  ciebie, niepokoi cię pisaniem, zatrudnio­
nego i iaK j - lak słyszę — w ielce pracami i professorskiemi i reda- 
ktorskiemi 1i uęzonemi i dobroczynueini. I wcale ja się temu nie będę 
dziw ił, jeżeli wzruszysz ramionami, czytając te moje gadaniny. Ale nie 
me pom oże; przywidzenie moje ciebie wybrało na tę ofiarę, która 
mnie ma wysłuchiwać, w y s ł u c h i w a ć  mówi ę ,  nie w y s ł u c h a ć  bo 
nie m ysi, aby to list już b ył pierwszy i ostatni! Trudno się czło­
wiekowi pizeinienić: mnie natura udarowała gadatliwym trochę jn. 
ykieui, dla tego nic mi bardziej na rękę, jak sch w y a ć  cierpliwego 

edv 3 i' Ŵ a(!a<\.  cały  zaPas uvpag wczoraj zebranych. Teraz 
sk ^m 'nie ° Ŝ  °  'i sa,n°tnego na grzędzie roli,  w ś w i e c i  e de-  
coby L  y T  m,aiT! P.rz^ sobie lakitii cierpliwej duszy,
leż nie“H*e- j ' c  u10? *. sb,cbać, — mam wprawdzie ekonom a, co
ro zm a w ia li k -" i'ny d ale cóz>. kie<jv  011 0 Pł,,ou ‘ grochu
 p iv ,  : . 1Uj^,c . r? z,now ucieka jak mój pan sąsiad od książki
i 7  ndleMośri2- "n ”a - j ,Uz nie Inam* nolens volens biorę się do pióra, 
L r T  a k t  Juz naprzód cieszę się na rozm owę z tobą. Nie żądam ja 

s*.v moje odpisyw ał, b y łob y  to — wiem naprzód — 
p iu m  'lesidermm  j )(, syd mi będzie, jeśli listy m oje, rozpieczęlujesz, 

dasz w gazecie twojej wydrukować. Przy sposobności korrekty nie 
obe,dzie się natuialnie , bez tego, abyś ich odczytać nie miał; a tak ja 
celu dopiąłem , powiedz,ale,n ci co chciałem , i na tern niech będzie ko-

być czWanvT" 'C ,I | S | 7 o b a c z ę  ~  0 s,odkie marzenie, o y ć  czytanym  od całej P u b liczności! -  natenczas -  jako w ezw an y  do

dalszej rozm ow y powierzę tegoczesnemn Merkurjuszowi z trąbką, w pa- 
onych butach list drugi, a potem trzeci, i tak w nieskończoność. Ó czćm

tam będę mówił I rawdziwie, źe tego dotąd  sam jeszcze nie w ie in __
na wszelki przypadek de rebus omnibus et nonmellis aliis. B ędzie to 
groch z kapustą lub może bigos hultajski, rzeczy w esołe i posępne grze­
czne i niegrzeczne o tak! bo ja nie bardzo uważam, czy  się tam kto 
obraz, czy  me -  zapowiadam jednak, że jeśli słusznie kto na mnie p o-  

° ,S (ł un eu,le przeproszę, i będę obiecyw ał poprawę jak grze- 
. zmk przed rozgrzeszeniem. A jeśli temu przez spary patrzą, źe w ten 
sam dzień m oże jeszcze broi to samo: no toć i dla mnie wprzykładzie 
tak dobitnym znajdzie s ię  exkuza. — Pom yślałeś tam sobie pew nie, źe  
to prozny balast dla gazety takie plotki bez ładu i porządku. Lepiej
n llń  rln "’•ybud° wał Jakl koIoss iilozoficzny, jaką diatrybę moralną, jaki 
plan do przyszłej teoryi nad przyszłym  falansterem przyszłej epoki c z a ­
sów  dopiero nastać mających. A umiejętnie; a gruntowijie, i jak ów  filo- 
zo prawi calokształtnie! O mój dobrodzieju! Jesteś w potężnym b łę­
dzie. I tak już — T y  naturalnie wiedzieć o tern nie możesz — w yga­
dują na ciebie bez miłosierdzia, że zamiast doniesień co się fam d zitje  
w sw iecie, zamiast relacyi o wielkich wypadkach w  dzisiajszej polityce  
prawisz jak kaznodzieja z ambony morały, dajesz nauki, sypane piep-
SZ4 raL.fZCZJpiqCe, te§0. I, 0w ^ 0 ,Prawdy ;  ż-e zapominasz, źe jesteś gazety  
le  aktoiein , a me dzieła tej ty le niebezpiecznej iilozofii, i tak młodzież 
naszą zabijających nauk ścisłych *) O w óż ja, cudzą szkodą mądry da­
leko stronić raz iia zawsze postanowiłem od wszelkiej naukowości a je­
śliby i cos książkowego z tego ruchliwego pióra mego w ypłynąć miało, 
toc forma nieformalnego listu mnie zabezpieczy pewnie, od zarzutów ka-
™ „ i   ̂ t-Xvlclmcy ci zapewne nie znają rozkładu arkusza gazetow ego, ja k i się  

wszystkich znaczniejszych pismach politycznych zuajdąje. —
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puści się na nowo w ykroczenia, ma prócz tego być oddanym pod dozór 
policyjny i ponieść wynikające stąd koszta; mogą także za takiem powtó­
rzeniem wykroczenia, dw ory i dobra, w  których obce. osoby bez przepisa­
nego doniesicnin znalazły gospodę, kosztem wykraczających być oddane pod 
dozór osobnego urzędnika policyjnego. W zględem  przedsięwzięcia tego 
środka stanowić ma Regencja, zresztą śledztwo i decyzja w wykroczeniach 
przeciw  przepisom, udzielonym pod 3 .,  pozostaje przy  właściwej władzy 
policyjnej. Jeżeli za przewinienie tego rodzaju osoba, trudniąca się czą­
stkowym  handlem napojów lub szynkarstw em , albo gościniarstwcm, została 
skazaną na karę za powtórzenie, wówczas ma onejże prolongacya policyj­
nego przyzwolenia na sprawowanie tego procederu być odmówioną i nowa 
koncessya niema jej przed upływem  lat pięciu być udzieloną. — Postanowie­
nia pod 1. do 4. mają także w Poznaniu zastosowanie, jakoteż w  miastach, 
w  których względem donoszenia o obcych istną oddzielne regulaminy, (por. 
§. 1. rozporządzenia z dnia 19. Czerw ca 183 7 .)

M inisterstwo spraw  wewnętrznych, (podp.) B o d e l s c h w i n g h .
B e r l i n ,  d. 2 8 . Lutego. — (Pow. gaz. pr.) Dziś następująca doszła nas 

telegraficzna depesza od posła pruskiego w  Londynie:
»Uwiadomiony zostałem własnoręcznem pismem S ir Henryka Hardinge 

z 1. S tycznia, iż JK. Mość książę W aldem ar, wraz z towarzyszącymi mu 
oficerami słynnie w alczył, a na prożbę generalnego gubernatora z ‘23. B ru­
dni* wyjechał do Bombay w dobrem zdrowiu. pod. B u n s e n .

Pismo doszłe pod dniem 2 7 . t. m. do W rocław ia z Mysłowic opisuje 
początek walki w  krakowskim obwodzie, jak  następuje: Dnia 18. donieśli 
dwaj żydzi z Chrzanowa dyrektorow i policyi w  K rakow ie, iż nauczyciel 
w  Jaworznie zakupił paręset broni w  Jaw orznie i uk ry ł w jednej stodole 
za kościołem , jako tez , że broń ta ma być użytą podczas powstania. W  sku­
tek tej denuncyacyi udał się kancelista prezydyalny H om ucki, jeden oficer 
i 2 5  żołnierzy austryackich zrana dnia 19. do Jaw o rzn a . lecz nie znaleźli 
u tamecznego w ikaryusza i nauczyciela żadnej b roni, lecz tylko kilka ksią­
żek rew olucyjnych, drukowanych w polskim języku  w Paryżu. Dnia 20. 
doniósł nadsołtys Baratiński, iż ta zakupiona b ro ń , flinty, kosy , lance 
i pałasze, została rozebraną przez różne osoby z pomienionej stodoły, mię­
dzy którym i byli urzędnicy i górnicy z S irzy i rzemieślnicy. 0  9 godzi­
nie wieczorem udała się w  skutek tego doniesienia komissya uzbrojona do 
stodoły , dla zabrania tej b roni, zastała około 1 0 0  pow stańców  zebranych 
na cmentarzu koło kościoła i ujrzała nadchodzącą drugą takow ą gromadę 
7, D om browy. W  tych okolicznościach rozkazał kom enderujący oficer dać 
ognia i walka się rozpoczęła. Dwóch żołnierzy i oficera zabito, innych 
wzięto do niewoli. Dnia 2 1 . zrana wszyscy pow stańcy ruszyli do Krakowa, 
rzucili się na komissaryat w Alwerni i odcięli wszystkie komunikacye tego 
miasta z okolicą. W iadom ą jest rzeczą, że nad granicą krakowrską i gali­
cyjską stoi wTojsko pruskie i więcej się jeszcze jego spodziewają. Tym cza­
sem rossyjskie wojsko ma być od trzech tygodni (?) w  pochodzie.

B e r l i n ,  d. 1. Marca. — Umieszczoną wiadom ość, pisze gazeta powsze­
chna p ruska, w  naszeiu piśmie z Gdańska o wypadku pod Starogrodem 
pruskim  w  ten sposób prostujem y z dobrego źródła:

Dnia 22. Lutego z rana uwiadom iony został radzca ziemiański w Sta- 
rogrodzie przez wieśniaków z Kywalde, że tłum chłopów w upłynionej no­
cy miał zamiar napaść na S tarogród, W  skutek tego lubo nie było żadne­
go śladu przedsięwzięcia, przesłuchany przełożony kościoła katolickiego 
z owej wsi zaznał co następuje: wezwano go przez jakiegoś nieznajomego 
człowieka do mieszkania sąsiedzkiego proboszcza, tam znów  nie proboszcza,
,XJi ----------------------------------------------  I. ..II, — II.

źdem u z w as ty le  razy  d a w a n y c h ‘okrzyczanej filozofii niem ieckiej. —
A teraz kiedym  ci ju ż , szanow ny mój red ak to rze  ty le ,  nagadał, jak 
ja  to  będę p isa ł, spodziew asz się też p ew n ie , że pow iem  coś o sobie: 
k to  ja , skąd , g d z ie .  ‘W y b a cz y sz , że nie mogę w e wszystkiein za­
spoko ić  tej tw o je j w tym  w zględzie ciekaw ości. Jak  ja  się nazywam , 
i gdzie mieszkam, tego się nigdy odem nie nie dow iesz. Szczegółów  o ry ­
ginalnego żyw ota mego — może późnie*j w reszcie i udzielę. Poznasz 
lis ty  m oje z ty tu łu  : K o r r e s p  o n d  e n c j a  z ś w i a t a  z a b i t e g o  d e ­
s k a m i .  Bo praw dziw ie, że tu do nas ono wasze literackie słońce rzadko 
k ied y  sięgnie prom ieniem . C o  się u  w as dzieje , co p isze , co w ychodzi 
z  d ru k arń  w aszych , p o dobno  ty le  zapchanych coraz now eini rękopi- 
sm am i: tego m y tu niewierny. C h y b a , że nam gazeta co zaoręduje. 
B yła tu czy te ln ia pow iatow a p raw da; par force  łow ił poczciw y ale d o ­
b ro d u szn y  p rze d sięb ie rca , oddalony  trochę mój sąsiad , wszystkich co 
ty lk o  czytać um ieli; ab y  do niej się p rzy łączy li — podpisali się, obesłano 
książki. C z y t a j ą  n a  k o n i e c !  pom yślał sob ie  ów  literacki M ecenas, 
aż sobie odetchnął: eregi monumentum acre pirennius. Ale zaw iódł się 
po tężn ie n ieborak. —  T rw a ło  to niem oralne życie u nas ty lko  rok  jeden. 
Książki podarli służący w p rzedpoko jach , k tórzy  poniew aż państw o nie 
m ieli czytać czasu , p łoszyli niemi nagabującego ich M orfeusza, co się 
mścił na nich za ich p an ó w , bynajm niej przez ten czas nie śpiących nad 
— i przy . —  (B y łb y m  już zaraz plo tkę pow iedział!), książki m ów ię p o ­
d arły  się, nim je w yruszono  z p ierw szej stacyi naszych zagorzałych bi- 
b liom anów , a ów  a u to r  całego planu sam nie w iedział, jakim sposobem  
on  sam księgarzow i rachunek  parę łokciow y zapłacić m usiał — (widać nie 
p row adził rachunków  w po rządku!), i tak expedyeja ta pow iatu  naszego 
w  św iat lite rack i, rych ło  z p od róży  w róc iła , ja k b y  spacer deszczem 
sp ło szo n y  co się zresztą sta ło  zupełnie natu ra ln ie , boć to  czas przecie

lecz jakąś obcą zastał osobę, która mu ośw iadczyła, iż ewangelicy w Sta- 
rogrodzie mają zamiar w yrżnąć katolików w owej wsi i dla tego powinien 
się mieć na baczności. W ierząc na w pół zebrał katolików i wyszedł na 
spotkanie starogrodzkich obywateli wieczorem. Za przybyciem do boru 
zastali tam dwóch panów na koniach, którzy oświadczyli, iż mają zamiar 
rzucić się na S tarogród , tam zabrać uzarów  i arsenał landwerów i dla tego 
żądają od nich p rzysięg i, jako wezmą udział w tera przedsięwzięciu. To 
poznawszy on i jego towarzysze nie chcieli tego uczynić i wrócili spokojnie 
do domu. — Dwócłi tych jeźdźców poznał jeden chłop, jako uczniów gospo­
darskich pochodzenia polskiego, zostali przeto aresztowanymi. Studenta, 
który przyw ołał zapewne owego przełożonego kościoła, ścigają. Ztąd oka­
zuje się , że naw et nie znaleźli oporu ze strony  uzarów , k tórzy dopiero 
się 'nazajutrz dowiedzieli o zamiarach mniemanego tłum u powstańców. P o­
dobnie rzecz się ma i z. wypadkami w Bydgoszczy. Garnizon został tame­
czny fałszyw ą pogłoską o nadchodzących powstańcach wieczorem 20 . t. in. 
zaalarmowany.

P o z n a ń ,  d. 3. Marca. — Podane wczoraj wiadomości z listów pryw a­
tnych o wypadkach w  Krakowie i Gałicyi potw ierdziły się w głów nych 
punktach; o wejściu zaś wojsk sprzym ierzonych do miasta, o czem jako 
o pogłosce nam ieniliśmy, dotąd nic pewnego powiedzieć nie można, owszem 
zdaje się nie ulegać żadnej w ątpliw ości, iz miasto przy odejściu ostatnich 
wiadomości znajdowrało się w  ręku pow stańców  i ze przeznaczone do obsa­
dzenia tego‘miasta wojska państw  sprzym ierzonych jeszcze się do Krakowa 
nie zbliżyły. W ojska pow stańców  według najnowszych wiadomości tak 
znacznie się pow iększyły , iż kilka tysięcy z nich mogło się połączyć z po­
wstańcami w Galicyi. W  królestwie tera powstanie coraz bardziej się sze­
rzy , gdyż dotąd cesarsko austryackie u'ojska za słabe b y ły , do przytłum ie­
nia powstania w  samym zarodzie. Tymczasem wysłano na kolei żelaznej 
z W iednia kilka pułków  do Galicyi i spodziewać się należy , że wkrótce do­
stateczne siły ściągnięte zostaną, by oprzeć się pewstaniu.

W r o  c ła w \  — Opowiadają tu ,  iż Krakowianie zabrali Podgórze i W ie­
liczkę. W Krakowie utw orzył się komitet rew olucyjny, składający się 
z Ludwika Gorzkowskiego, Jana Tyskowśkiego i Alexandra Grzegorzew­
skiego. W ydano  także proklam acją i rozporządzenie.

Codzień odchodzi wojsko i działa na kolei żelaznej do górnego Szląska, 
ponieważ coraz groźniejsze nadchodzą wiadomości o szerzącem się pow sta­
niu. Za każdem nadejściem pociągu z górnego Szląska widzimy paresrt 
zebranych osób  p rzy  d w orcu  kolei że la zn ej, czekających na najświeższe wia­
domości Z Krakowa i G alicyi, od czasu jak  się przekonano, że austryackie  

pisma rzecz tę zbyt lekko dotykają i spuścić się na nic nie można. W edług 
opowiadań podróżnych, k tórzy od pojazdu na krótkiej przestrzeni z Krako 
w a do nowego Berunia zapłacili 4 5  tal., znajduje się K raków  po wypędze­
niu A ustryaków , w  zupełnym poko ju , i władze rewolucyjne odbyw ają 
wszystkie funkeye. Pokazują tu przez nie wystawiane paszporta i poczta 
z Prussami ma być przywrócona. Pierw szy komitet bezpośrednio po w y ­
pędzeniu A ustryaków  a przed utworzeniem  nowego rządu był złożony z Jó ­
zefa W odzickiego, P io tra M oszyńskiego, Józefa Kossowskiego, Leona Bo­
chenka i Antoniego Helcia. Po utworzeniu rewolucyjnego rządu został w y­
brany oficer dawniejszej armii polskiej, P. C zerw iński, dowódzcą w ojsko­
wym,  a Sebastyan Korytowski cywilnym gubernatorem. Powstanie teraz 
od Krakowa rozszerzyło się na 15  mil w  g lab  Galicyi i powstańcy mają 
mieć oprócz uzbrojonych tłum ów , już regularnej piechoty 2 0 0 0  żołnierzy i 
2 0 0 0  jazdy , Wraz z działami.

cz ynu ,  nie s ł ów;  o innych rzeczach się m usiało m yśleć jak o literaturze.
— T ak  więc. rzeczy  po w ró c iły  do daw nego try b u . N ow ato rstw o  pod 
każdym względem  szkodzi. T eraz znow u czy ta się ly lko  (a tw oja ga. 
zeta i — kalendarz. Z tego w y p ły w a , że znowu jakoś pilnej i p o rzą ­
dniej  idzie tu  u nas w gospodarstw ie, niżby iść m ogło , gdybyśm y ow ej 
łacinie byli pozw olili dłużej  nad sobą panow ać. J a  ty lk o  nieszczęśliw y 
łacinuik, jak w y n aro d o w io n y  obleci świat w zdycham  jeszcze czasem do 
w aszych pracow ni, ciekaw y co się tam płodzi, — a że dla te j w łaśnie ła ­
cińskiej agronom ii mojej kartofle nie dobrze  — w tym  zwłaszcza roku
— mi się udały  i p i e n i ą d z  coraz oziębiejszym  moim tow arzyszem  się sta je :
— to  wyeszcie i nie łatw o mi na w łasny koszt . . k r z e w i ć  l i t e r a t u r ę *  
(t. j. kupow ać książki), i ztąd to dawno  niczego już nieczytałem  prócz 
tych chyba książek, które li nas za m eble, pokó j paradny upiękniające 
uznano i na to  um yślnie sp row adzono , (a  k tórych  od każdego łatw o mi 
by ło  pożyczyć), T rentow skiego M yśłini a C how anny. Jeżeli w ięc T y , 
N ajkochańszy  mój R edaktorze, nie będziesz zaspokajał szału tego litera­
ck iego , co mnie czasem napada, to  nic wiem co będzie, a lis ty  inoje nie­
zaw odnie coraz bardzie'j razić cię będą czy ubóstw em  treśc i, czy b lado ­
ścią uczuć, a pom ysłów  dyk tu jące j je M uzy. P rzyślii mi w ięc raz poraź, 
jeśli tam pojaw i się u w as jaki szpargał godny czy tan ia; a ja nie om iesz­
kam rozw odzić się nad nim w tych listach moich — ganid, chw alić (jak 
chw ila, a hum or każą), referow ać co o tem m yślę ja , co sąsiedzi pow ie­
dzą,  j e ś l i  t e ż  i o n i  c o  o t e i n  z a s ł y s z ą ,  — i tak łatw ym  kosztem b ę ­
dziesz miał w  gazecie tw ojej krytyki dziel po całym  pow iecie zbierane, 
opinią publiczną żywcem  w list zapakow aną nie tylko o spraw ach  ale 
i o książkach naw et naszych. — Ale dosyć już tych obietnic, tych zapo- 
wiadań — na teraz skończm y już natem. A więc do  zobaczenia. —



N o w y  B e r u ń .  (Gazeta szląska.) Pruska i częs'ć austryackiej granicy 
jest przez nasze i cesarsko-austryackie wojsko długim łańcuchem widet ob­
sadzona.

W IA I) I) 1 0  N C 1 Z A f t lt A N 1 C Z N E .
R o s s y a.

P e t e r s b u r g ,  d. 21 . Lutego. — Mamy dziś tutaj zimna 2 4  stopnie R. 
Głuche tu  nas ty Iko dochodzą wiadomości o rewolucyjnych poruszeniach 
Polaków , nasze gazety unikają wzmianki tej mierze. -  Kolej żelazna z P e­
tersburga do Carskiego Sioła znaczne przynosi korzyści, mimo zniżenia cen. 
Przeszło 4 4 ,0 0 0  osób więcej nią przejeżdżało, aniżeli w roku przeszłym, 
(zystego zysku przynosi 5 6  procent.

P o l s k a .  . *

\ \  a r s z a w a ,  28 . Lutego. — W  następstwie ogłoszenia z daty wczo­
rajszej, uwiadamia się niniejszem : że od obowiązku posiadazia świadectw 
przez naczelników pow iatów  wydawanych dla osób przybyw ających do 
U arszawy, uwolnieni są tylko włościanie przybyw ający na targi z rozmai- 
temi produktami. O b e r - p o l i c  ma j  s t e r .

A u s t r y  a.
W i e d e u ,  dn. 2 6 . Lutego. Dzisiejsze wiadomości z nad granicy ga- 

lcjjsk ie j są zasmucające. A ustryaekie wojska nie mogąc się utrzymać 
w Podgórzu, zmuszone zostały do cofania się. W szystkie wojska austry- 

Gaiicji trzym ają się tylko obronnie i czekają na pomoc. Garni­
z o n y w  ł-ancucie, Rzeszowie, Jarosław iu i t. d. zabarykadowały się w sw o­
ich koszarach Oddziały powstańców po 3 do 6 0 0 0  ludu,  przebiegają 
ziemię ra owską ;tz do Białej i wszędzie ogłaszają wolność i niepodległość 
- ° n  * i UCI0" I1‘ * szlachta kierują powstaniem. Schwytano przeszło 
.,() sz ai i ty i i ochownych, lecz garnizony' w  miastach są zasłabe, ztad 
niebezpiecznym jest ten experiment.

Z t I, w o w a. Z ł o w i e s z c z e  n i e. Od niejakiego czasu emissaryusze 
czyli posłańcy za granicą przebywających stow arzyszeń, których celem jest, 
p raw y  porządek w G alicji zburzyć i mieszkańców tutejszych do nieposłu­
szeństwa przeciw istniejącym władzom podniecać, niemniej inni burzyciele 
ogolnego spokoju, niedoświadczonych i ła tw ow iernych do wykonania swych 
zbrodniczych zamysłów uzyskać chcieli, rozszerzając postrach przyszłe-o 
niepokoju, oraz głosząc, że ogólne powstanie wkrótce w ybuchnie, 'i w ca- 
ym kraju  rozszerzy się. Kiedy ci burzyciele swmbody podług różnicy obo­
cznośc i i osób, przyw rócenie dawnej P o lsk i, zniweczenie teraz istniejącej 
w str/^- ,standw r()Wn^  Potiz»ał majątków za pośrednictwem socyalnego 
SZCzyzni"Cll' a ' m‘anow‘c‘e zas włościanom uwolnienie od powinności pan­
ków* jaTo danbl >nwentary a ln y ch , niemniej uchylenie podat-
statecznend Z  r" niemaneS° pow stania ogłaszają, a gdzie te środki niedo-

zaia urawdziwa ' SkliWe Ura^  § roibił k rw awej zemsty zatrwa-
' 1 *ch dążność ku z b u r z e n i u  istniejącego na podstawie

* *  r z t t i y z  ii.ee,eppIi,v,Sci, d . j , ,  , | b(„vie™
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łaskę N. P ana, robię ich zarazem uw ażnym i, że na podobne ułaskawienie 
miłościwie nam panującego Najjaśniejszego m onarchy, p rzy  pow tórzeniu 
ciężkiej zbrodni stanu liczyć nie powinni, — Niechże każdy, k tóry  z jakich­
kolwiek pow odów , rzeczonym wichrzycielom przy tu łek , ochronę, posłu­
chanie lub zapomogę dać zamyśla, dobrze się nad tem zastanowi co czyni. 
Każdy ze stosunkami miejscowemi obznajmiony p rzy zn a , że rząd istniejący 
ma dostateczną siłę i niewzruszone przedsięwzięcie, zbrodnicze i zuchwałe 
zabiegi źle myślących zniw eczyć, a w iernych poddanych R  Pana od nik­
czemnych i wściekłych zamachów ochronić; niechże nikt tem przekonaniem 
wsparty niewczesnej obawie nie oddaje się, przeciw nie, niech ściśle pra- 
wnem postępowaniem opieki rządowej godnym się stanie. — W e Lw ow ie 
dn. 18. Lutego 1 8 4 6 . — F e r d y n a n d ,  Arcyksiążę Austryacko-Estoński, 
cywilny i w ojenny generalny gubernator.

F r a n c y  a. ,
P a r y ż ,  d. 2 4 . Lutego. — Pisma w  M arsylii donoszą, że tam przy- 

był okręt z Algieru z wiadomościami z d. 1 8 ., które nic nie zawieraja w a­
żnego. Nie wiedziano także o poruszeniach Abd el Kadera. Do T ulonu 
nadeszła wisdomość u rzędow a, iż ksiąze Aumale uda się do Algieru. Książe 
ma przybyć dnia 3. lub 4. Marca do Tulonu i tam w'sieść na okręt Albatros. 
W  Algierze za jego przybyciem rozpoczną się wielkie pochody wojskowe. 
Dnia 20. przesłano 6 0 0 ,0 0 0  tr. z lu lo n u  do Algieru żołdu dla wojska, 
a d. 2 8 . miano przesłać 1 ,2 0 0 ,0 0 0  fr. Pismo z Tulonu z d. 2 0 . donosi, 
dowiadujemy się w  tej chw ili, iż pokolenie A ribów , żyjące dotąd spokoj­
nie pod panowaniem Francuzów , wynoszące 1 5 0 0  ludzi, połączyło się 
z Abd el Kaderem. Okręt M eteor, na którym  marokański poseł z Tetuanu. 
przybył do M arsylii, oddany został do jego rozrządzenia i poseł miał p rzy ­
rzec rządowi francuzkiem u, iż w podróży zwiedzi Algier i główme punkta 
północnej A fryki, gdzie spodziewają się korzystnego w pływ u z jego uka­
zania się , gdyż Abd el Kader upew nia swoich podw ładnych, iż w  jak naj- 
p rzyj aż ni ej szych zostaje stosunkach z cesarzem marokańskim.

W  edług pogłoski, ma kilka państw  włoskich zamiar poczynić pewne 
koncessye w stosunkach handlowych i swoje taryfy  pozmieniać.

Książe A u m a l e  ma się puścić w  podróż do Afryki w  nadchodzący 
czwartek.

Giełda dziś była zupełnie pusta , a obroty pieniężne żadne. W iększa 
część spekulantów  udała się na bulew ary, dla przypatrzenia się maskom.

A n g l i a .
L o n  d y n ,  d. 2 4 . Lutego. — K rólowa W iktorya i książę Albrecht jć j 

mąz udadzą się w końcu tego tygodnia do Osbornehouse na w yspę W ight. 
W czoraj i dziś by ły  narady w  gabinecie spraw  zew nętrznych, na którą 
zgromadzili się w szyscy ministrowie.

Dodatek do gazety wczorajszej Gazette ogłasza depesze naczelnego w o­
dza armii indyjskiej, S ir Hugh G ough, o bitwach stoczonych z Sikami 
w dniach 17. Grudnia pod Mudkih a 2 2 . Grudnia pod Feruzeszah. S trata 
w  wojsku angielskiein w  pierwszej bitwie wynosi 2 1 5  w zabitych, między 
nimi 1 3  europejskich oficerów, a 6 5 7  rannych, między nimi 3 9  europej­
skich oficerów. W  drugiej bitwie stracili Anglicy 6 9 4  w  zabitych, mię­
dzy tymi 8 7  europejskich oficerów i 1 7 2 1  rannych , między tymi 87  euro­
pejskich oficerów. Potw ierdza się z depeszy, iż książę pruski Waldemar,

ności dl* tera*niei ^ ' ch /a w »chrzeń ośw iecić, onym uczucie winnej Vvier- 

sie do istm '-0SC1Wie "ain 1panu^ ce§ °  monarchy przypom nieć, a odw ołując 
nia przy zh ^ T ?*  karn;ych> przestrzedz ich , ażeby do współdziała-
boiaźnia lub cb za ieSa®h rzeczonych w ichrzycieli lekkom yślnością,r  » n , t e  » nT - p”d,"s *• •*■ » * . »
rze krok w z a i t Z  ^  §  * *  sip win’̂ ra > k t? przedsigbie-

. . . i e gwałtownego przekształcenia rządu publicznego, albo 
scagm em a lub powigUszenia „ a kraj niebezpieczeństwa zew nętrznego, czyli 
egoz powi a,  bądźby to jawnie się lub skcycie stało , przez poje­

dyncze osoby. u.^ przez spisek) know aniem , po radą , w łasna czynnością, 
Porwaniem się do brom , lbo j bcz rzucenia się do oręźa J zU/ eniem do

w s p ó Ł "  y '? •  * u k ładów ’ P0(Fiszczenieni, zaciąganiem do
do teg0Cy'Va’ SZp,eg0W J e"“ ’ wspieraniem , zgoła jakąkolwiek czynnością  

chociażby r  7 •  ! | 7 n dnie 5 3 , rZeCZOnJch Ustaw O rnych,
znacza n  uskuteczniona’ e knowaną b y ła , k a r ę  ś m i e r c i  prze­
znacza Unia 21 i 9 9  Stvcznia 1 f t/,r  . , . “
ogólnej w ia d o m o i u A • !  p m Z  P‘Sma poda'10 do
przez pewna jicyb^  “  zbrod"ia ta"" ^  kilku laty w  tutejszym kraju
przedsięwziętych śle t * P°Pełnion^ zof a,a > przeciw  którym  na podstawie 
łv  i Że te wvroki '  "  ’• c‘" ’c s a * karne karę śmierci zaw yrokow a-

Jedynie tylko n i c s k o ó c ^ I a l ^ ^ f  N a ' -  f ^ ° Ŵ  otrz^ mały- 
i i  . . .  . godność i łaska Najjaśniejszego Fana, wszy-

* T  * ' - ' f  ’  s t “ “ * ch 4 t i . s „ w i p J L
"  fVO T »“ ‘“ W  * • « .  mieszkańcom lego t a j , , pomienioną

 Łr suuic jeszcze aom
chowaniu sie dostojnego gentlemana hr. Ravensberg, hr. Groben i Oriola, 
którzy tow arzyszyli naszemu w ojsku w  czasie w ypraw y. Byli pod Mud 
kib i w ostatniej wielkiej batalii. Z największą radością i szczerością mo­
żemy dac świadectwo o ich odwadze p rzy  owej sposobności, która jest go­
dną ich ziomkovy i przodka wielkiego jednego z nich. Ż ału ję , że lekarz 
przyboczny hrabiego Dr. Hoffmeister poległ w bitwie dnia 2 1 . Grudnia

Zwycigztwo odniesione nad Sikami stano i przedmiot wszystkich roz­
mów,  lecz ofiary tak wielkie, które padły  i opór zacięty Sików , bardzo 
niekorzystnie w płynęły na giełdę.

on  n  Hr Sk0n§ ,7 lacb na(łeszły wiadomos'ci dochodzące aż do dnia 
o . G rudnia, według nich chiński naczelny komissarz Kiing w ydał pro- 
klam acyą, która dozwala wszystkim chrześcianom bez różn icy , do jakiego 
należą stronnictw a, w ykonyw ać obrządek w olny swojej religii w  portach 
otw artych handlowi zagranicznemu.

T  u r C y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  2 7 . Stycznia. -  Selim basza, którego posłano 

do S y ry , dla zbadania w ypadków  w  Libanie, wrócił tutaj. M ówią że w y

E S  tL P0,eiCeni* Z f r,lhV0S"Ci-- Pozostaw*ł Liban w  zupełnej spokojności. 
Szekib Lfłendi, Namik basza i gubernator, byli w  Bejrucie, gdzie oczeki­
wano na nowego komisarza cesarskiego, Emina baszę i „owego gubernatora 
Kiamil baszę. M ówią wiele dobrego o tym  ostatnim ; jest to człowiek re­
formy, który dość długo był reprezentantem Turcyi w W i e d n i u  k tó ry  
później pełnił kilka missyi szczególnych. Gabinet dzisiejszy, m yśli tylko o  
utrzym aniu pokoju w  Libanie, i w  tym  celu w ysłał Kiamil baszę. Emin
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basza wiele się przyczynił do uspokojenia Albanii, jest to człowiek ukształ- 
cony i roztropny.

Sulejman basza, mianowany niedawno ambassadorem Francyi, przy­
sposabia się do wyjazdu. W  sercu tego człowieka wielkie leżą zasoby. Od­
dalono go od administracyi nie dla jego błędów, ale dla błędów jego daw­
nych kolegów. Szacują go powszechnie i uznają za administratora gorli­
wego i zdolnego.

Rzadki a ciekawy fenomen miał miejsce w  okręgu Jeniszer, jako tez 
w  okręgach Siwrihissar, Kski, Szcbir, Seid i Gazi w Azyi mniejszej. -  
Manna padała z nieba w epoce, w której brak był zupełny żywności. Czy­
tamy z tego względu w  C o u r r i e r  de  C o n s t a n t i n o p l e :  Listy z Jeni­
szer donoszą, że od kilku dni spada tam manna z powietrza i służy za ży­
wność mieszkańcom. Spada ona, jak donoszą te lis ty , w  kawałkach wiel­
kości orzecha i w znacznej ilości. Sprzedaje się po 12  piastrów k ilo , tak 
jak zboże przed kilku miesiącami. Mieszkańcy robią z niej chleb i mąkę, 
które nie ustępują zwyczajnym. — Z tego powodu czytamy w  J o u r n a l  
de C o n s t a n t i n o p l e :  ..Ten sam fenomeni, który zdarzył się w Wart 
w  1 8 4 1  roku, powtórzył się teraz w  okręgu Jeniszer, wśród okoliczności 
zupełnie podobnych i równie nadzwyczajnych. — Z listów znakomitych 
mieszkańców dowiadujemy s ię , że w chwili gdy głód najbardziej zagrażał, 
spadla z nieba substaneya szara, wielkości orzecha, smaku przyjemnego do­
sy ć , wielce do manny podobna. Ta substaneya spadla w  tak wielkiej ilości, 
iż ziemia była nią pokryta na wysokość 3 do 4 cali i kilka dni mieszkańcy 
nią się żywili. Mąka z niej robiona jest nadzwyczaj biała; ale chleb jest 
mdły, w  smaku jakkolwiek bardzo piękny. Zyczyćby sobie należało, aby 
władze z Jeniszer przysłały do Konstantynopola próby tej manny dla zba­
dania przez biegłych.

A  z  y  a.
A l e x a n d r y a ,  10. Lutego. —• Gazety indyjskie nie zawierają w  ogóle 

nic nowego, tylko szczegóły o stoczonej bitwie dnia 19 . Grudnia, gdzie 
Anglicy ucierpieli wiele przez wybuch prochu. Nie miały to być założone 
miny przez S ików , które zrządziły ogromne straty śród szeregów angiel­
skich, lecz składy prochów, które zwykle krajowcy zazwyczaj zakładają 
blisko redut w  ziemi, a po zdobyciu redut zwykle zapalają. Książe pruski 
Waldemar był przez dwie godziny w  bitwie z wielką trudnością ocalał.

W  bitwie pod Sutledge, najkrwawszej od czasu rozszerzania się pa­
nowania Anglików w  lndyach, poległ generał Sir Robert Sale. A rm ia an­
gielska podczas odejścia k u ry e ra  znajdow ała się w  pochodzie do L ahory . 
Głoszą jednak, iż część artyleryi pozostawić musiała.

s ze j :  Wiersz M. Bilińskiego, — Karczma w wsi Dziurawkach przez Piór­
kowskiego naucz. elem. — Zastanowienie się nad dzisiejszem życiem w  księ­
stwie przez E. — 0  rachunkach pamięciowych w  szkole elementarnej, przez 
nauczyciela elem. P. w K. w górnym Szląsku. — List do redaktora nauczy­
ciela z pod Rawicza o Obronie P raw d y.— Rozmaitości. W c z ę ś c i  d r u ­
g i e j :  Żyd wiersz. — Pan Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy powieść.— 
Lepsza słomiana zgoda, niż złoty proces, przez M. Ł. — Nasionka przez D. 
Rakowicza naucz. el. — Znowu trzy dowcipy polskiego chłopa przez Anto­
niego z pod Kruświcy naucz. el. — W yjątek z dzieła J. Wojkowskiej. Po­
wieści dla ludu (ksiądz Kordecki). Rozwiązanie zagadek w zesz. VII. i VIII. 
-—Nowe zagadki.

Z e L w  o wa .  — D z i e n n i k a  m ó d p a r y s k i c h pod redakcyą Tomasza 
K u l c z y c k i e g o ,  wyszedł Nr. 4ty i zawiera, o p r ó c z  mó d ,  następujące 
szczegóły: 1 ) Zbrodnia i wyrok przysięgłych, (ciągd.) 2 )  Prolog z dramatu 
histocycznego »Jerzy Lubomirski.« przez K. SzajnoChę.

P o z n a ń  d. 2 . Marca. — łutejsza kassa oszczędności istnąca juz od 1. 
Stycznia r. 1 8 3 8 . i przyjmująca kwoty od 1 5  sgr. do 5 0 0  tal., opłacają: a 
prowizye po 31 od sta, a od summ 2 0 0  tal. przewyzszą,""’r/‘l‘ ł
od sta, zawierała przy końcu miesiąca Grudnia 1 8 4 4 . r.

W  roku 1845 w płynęło do kassy w spoiunionej:
1) w nowo założonych k w o t a c h .................................................... ......
2) przez zaliczenie p ro w iz ji na k a p i t a ł ...............................

w ogóle
wypłacono zaś w kapitałach i p r o w iz ja c h ..............................
tak iż na poczet interessentów  w końcu r, 1845. pozostało 

się W’ rem anencie . . . . . . . . . .  ‘ •
Stan kassy wynosił w łącznie z agio 1358 tal. 14 sgr. w obli- 

gaeh i zzaległem i prow izjam i wynosząceini 6 tal.
7 sgr. 6 fen. po odtrąceniu z a l e g ły c h  w y d a tk ó w
w ilości 172 tal. 15 sg r ..............................................j_

okazuje się wiec fundusz reserw ac jjn y  na korzyść inslytntu

. przewyższających tylko po 2 |  
T al. sg r. fen. 

84.396 19 2

. 2,498 
7 3 6 J)9 tT

40.515

3
12nr
15

95,581 6 3 .

100,266 U  5

w sumnue 4,512 20 2
K siążek kwitowy eh kursow ało 20-32, z tych należało:

1) do cechów, instytutów, kościołów, szkół itd. 740 książek na 30,734
402
88

dito 
dii o

n o m i T E  im m unise! .
P o z n a ń .  — P i s m a  d l a  n a u c z y c i e l i  l u d u  i d l a  l u d u  p o l s k i e g o  

wyszedł zeszyt 9 ty i lO ty tomu pierwszego: zawiera w  c z ę ś c i  p i e r w -

2) do dzieci . .
3) do wdów . .
4) do służących :

a, do imr/.e/yzo ltil książek na 7354 tal. 14 sgr. 4 ten., 
li. do kobiet . . 96 dito na 8707 — ‘26 — 10

5) do osób proceder prow adzących :
a handlem się trudniących 24 ks. na 1,542 tal. 11 sgr. »f.
b. rzem ieślników . . . 156 ks, na 11,5.1 — -2 2

6) do
7) do u rzęd n ik ó w ..................... .....
8,  do osób z stanu niewiadomego

na 10,670 
na 4,691

26 8 
28 — 
19 10

16,061 U  2

13,114
. ■ i * 114 k s i ą ż e k  n a  7 ,258w o js k o w y c h ..........................

184 dito na ll,3r»4
37 dito na 1,695

3 2 
11 -  

1 10
24 7

2,032 książek na 95.581 6 3

Przegląd Poznański poszyt S ty­
czniow y opuścił prassę i zawiera artykuły:

1 )  O  służbie wojennej w łościan za dawuej 
P o lsk i; 2 )  Kirgiz; 3) w iadom ości bieżące. 

Prenumerata półroczna w ynosi talarów 3.
Księgarnia \V . S t e f a ń s k i e g o .

OBW|ESZCZEtNj[g—
W łaściciela  czyli dysponenta dwóch nd imie 

b yłego  kupca H. H a r m s  w  tutejszym  składzie
H. H. i II H.

wiecie W r z e s i ń s k i m ,  ma od 1. C z e r w c a  
r. b. znow u, na dalsze lat kilka najwięcej dają­
cemu być wydzierżawione. W  tym celu w y­
znaczony jest termin na w t o r e k  d n i a  21.  
M a r c a  r. b. w g o ś c i ń c u  w S t r u m i a n a c h  
p o d  K o s t r z y n e m  o d  g o d z i n y  10.  d o  g o ­
d z i n y  2 g i e j ,  na któren ochotę dzierżawienia 
mających niniejszem obwieszczeniem  wzywam y.

Zielonka, dnia 24. Lutego 1846.
S t a h r ,  Król. N ad leśn iczy .

zow ych i o lszow ych ; kopa już z w ydobycien  
po 18 gr. poi.

z 6ciu ce-lezących  beczek wina w
tnarów 46 funt. i 3 celuarów 49 funt., w zyw a­
m y niniejszem, nam na cel ten w ygotow ane 
św iadectw o składu ( Niederlagsschein )  przedło­
ż y ć , inaczej bowiem podług §. 66. Regulaminu 
celnego publicznie toż wino sprzedane być musi.

Poznań, dnia 27. Lutego 1846.
K r ó l .  G ł ó w n y  U r z ą d  P o b o r o w y .

O l e a r n i a  wraz z m ł y n e m  w K r u s z e w u  i, 
projektowana i wybudowana podług najnowsze 
go system u, przez Budowniczego H e b a n o w ­
s k i e g o  w  P o z n a n i u  ( G a r b a r y  Nr. 3 .) za­
m ieszkałego, jest całkiem do mego zadowolnienia 
w ybudow ana, tak iż mam sobie za powinność, 
Szanownej publiczności rzeczonego Budowni­
czego do wszelkich prac tak w maszyneryi, jako 
i ciesiołce najsumienniej polecić.

Kruszewnia pod Swarzędzem , d. 1. Marca 1846.
K. S n i e g o c k i ,  dziedzic Kruszewni.

W y d z i e r ż a w i e n i e  p o l o w a n i a .
T o  w dniu ostatnim Maju r. b. od dzierżawy  

w olne małe polow anie , na niżej pom ienionych  
do cyrkułu tutejszego nadleśniczostwa należą­
cych  polach: Czerleino, Czerleinko, Giecz, Po- 
świętno, Stcmpociu, O patówko, Małagórka, Sta- 
iń szew o , P ław ce, Śródka, K leszczew o, w spól­
nie w S r e d s k i m  pow iecie, i Kornaty w  po-

R o zesz ła  się w ie ść , ja k o b y  J M P a n  A r e n t ,  
m oj e k o n o m , w y d aw a ł m o je  z b o ż e  p o ta jem n ie  
M e y sn e ro w i b y łe m u  g o rze lau em u . O św iad czam  
n in ie js z e m , iż to  jest zu p e łn e m  fa łsz e m , n ie  ty l ­
k o  tego  nie zrobił, ale  n ad to  o św iadczam , iż do  
w sze lk ieg o  p o d e jrz e n ia  o sw ej uczciwości p o ­
w o d u  n ie  dał.

Bytin , dnia 3. Marca 1846.
J. M i e r z y ń s k i

Tryki z czystej krwi w yrosłego gatunku, 
w olne od wszelkich dziedzicznych chorób, są 
do nabycia w P o  l w i c y  p o d  Z a n i e m y ś l e m .

Szan. osoby, które zam ówiły już tutaj p ł o n ­
ki  p ó ł n o c n e j  o l s z y n y  b i a ł e j  uwiadomiam  
niniejszem, iż rzeczone płonki teraz każdego  
czasu odebranemi być mogą. Jest także jeszcze  
kilka set kop dwuletnich p ł o n e k  b i a ł e j  o L  
s z y n y ,  kopa po 6 sg r ., do sprzedania, jakotez 
kilka kop t o p o l i  k a n a d y j s k i c h  i k l o n ó w ,  
przydatnych na obsadzanie spacerów , tudzież 
wybór rozmaityeh d r z e w  i k r z e w ó w  s t r ó j  
n y c h  do zakładania parków , na co oczekuję 
jak najrychlejszych zamówień.

Puditsch pod Prausnitz, d. 26. Lutego 1816.
R o s e n b e r g .

W  wsi B i a ł c z u  pod Sierakowem , mila od  
szo se i, są do nabycia tysiąc kop flanców brzo-

S to ­ N a pr. kurant
Dnia 2. M arca 1846. pa papie­ golin

prC. rami. wizną

Obligi długu skarbow ego . . 
O bligi premiów handlu rnorsk.

3*5 97! !
87 j

—

Obligi M archii E lekt, i N ow ej 3'? 96 __
Obligi m iasta B e r l i n a ............. 3'5 98 —

» • G dańska w f ■ . mmm
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 3*a 971

103*
96}

W . X  Poznarisk. 4
„ dito 3k 93 i

P russ. W schód. 3!2 98
Pom orskie. . . 3t 96 ( 96*
March. E lek .iN . •Ą 97J _
Sziąskic . . . . 3'i 97 i 97

dito od rządu garantow ane 34 96', —
Frydryehsdory  ......................... — 1 3 * I3A
Inne monety złote po 5 tal. ■ — l l j » !— 3  i

A k c j e
Drogi żel. D e r l . -P o c z d a m sk ie j
O bligi upierw. łłerl.-Poczdanis.
D r o | i  ż e l .  M agd.-L ipsk iej . .
O bligi upierw. -Lipskie . 
D rogi żel B crl -Anhaltskiej .

5
4 — —

4
1154

“

Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 1004
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 954, 94}
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 97} __

D rogi zol. R e ń s k ie j ................ — 86} 85*
Obligi upierw. Reńskie 4 98 j —
D rogi od rządu g aran louane 34 — —
Drogi żel. G órno-Szląskiej . • 4 — —
Obligi npierw. Górno Szląsk. 4 — —

dito Lit- fi- ■ — — —
• - Berl.-Szcz. Lit. -A- i R. — 1154 —

• Magdeb H albersl 4 102 —

Dr. żel. W  roc 1. -Sz wid u. - Erei b. 4 — —
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 — —
Dr. żel. Honn-Kolońskie.j . . . 5 — —
Drogi żel. D olno-Szląskie.j. 4 94* i  —Obligi upierw. Dolno-Szląskiej 4 97} 1 —


